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Proletarjusze wszystkich krajów łączcie się! 
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z 599 gdyż „bez solidarnej działalności partji rewolucyjnych zwy- 
„Frakcja rewolucyjna 0 naszym stosunku do cięstwa albo wcale nie będzie, albo będzie ono połowiczne*. . 


ruchu rewolucyjnego w Rosji. Mamy więc niby całkowite uznanie dla taktyki solidarnego 
działania z ruchem rosyjskim. 
Nasi frakcjoniści usiłują wyświetlić swój stosunek do Ktoś usposobiony krytycznie mógłby zarzucić, że to nie 


ruchu rewolueyjnego w Rosji. Nie można powiedzieć, aby to zbija wcale twierdzenia, zawartego w deklaracji IX zjazdu, 
„wyświetlenie“ dawało wiele światła. Sama jednak gorliwość że dla dawnej „prawicy“ P. P. Sọ a obecnej „frakcji rewolu- 
w zbijania „fałszywych“ oskarżeń o dążenie do zerwania so- Cyjnej“ nasz stosunek do ruchu rewolucyjnego w Rosji przed- 
lidarności między ruchem polskim a rosyjskim i święte obu- stawiał się w postaci „Sojuszu z armią obcą, choć przyjazną“. 
rzenie z powodu tego rodzaju „świadomie fałszywych* zarzu- Mógłby „dalej podkreślić, że taki stosunek uwydatnił się aż 
tów są to objawy bardzo znamienne. Pierwsze zetknięcie się nadto wyraźnie w deklaracji delegatów ustępujących ze zja- 
z masami proletarjatu, zorganizowanego pod sztandarem zdu (...„powstanie, dokonane w chwili, gdy pod naciskiem ru- 
P. P. S., pouczyło publicystów i wodzów ideowych frakcji, chu rewolucyjnego w całym państwie i rozkładu wewnętrz- 
że w oczach naszych robotników zarzuty tego rodzaju są  Ne80 carat nie będzie w stanie vchronić się przed atakiem 
bardzo ciężkie i że zbywać tej sprawy drwinami iżarcikami, rewolucji“ — w tym ustępie ruch rewolucyjny rosyjski jest 
jak to czyni ich organ dla inteligiencji „Trybuna* — niepo- podany jako czysto zewnętrzny czynnik, sprzyjający po- 
dobna. Tym mniej można wobec proletarjatu przyznawać się Wodzeniu powstania w Polsce!). Wreszcie możnaby przytoczyć 
zupełnie jasno i otwarcie do swego właściwego stanowiska Z pół-oficjalnego wydawnictwa frakcji „Trybuna“ i z wyda- 
w tej sprawie. Lepiej już udać święte oburzenie i zarzucić Wnictw „Zycia Sporo ciekawych komentarzy do pojmowania 


przeciwnikom „złą wole“. „Solidarności“ i „koordynacji“ przez szanownych byłych to- 
A więc mamy twierdzenie: „frakcja rewolucyjna P. P. S.  WATZySZY. Na twierdzenie, że Ze wspólnym wrogiem należy 
chce naszej solidarności z ruchem rosyjskim“. Bardzo pięknie. „wspólnie walczyć” — zgodziłby się chętnie niejeden zasa- 


„Kto twierdzi inaczej, ten świadomie kłamie”. To już twier. dniczy przeciwnik socjalizmu, będący jednocześnie wrogiem 
dzenie cokolwiek nieostrożne. A nuż ten przeciwnik trakcji caratu (up. jakiś finlandczyk z partji „czynnego oporu“). 
pokaże na dowód swego twierdzenia rzeczy drukowane Ten ogólnik bowiem może się nadawać tylko do... mydlenia 
przez kierowników ideowych „frakcji rewolucyjnej* ? Może ludziom oczu, ale nie do określenia stanowiska naszego Wo- 
przypomni proletarjatowi polskiemu treść pewnego „listu bec rewolucji rosyjskiej. 

otwartego*, napisanego przez najwybitniejszego sojusznika Zawszeć jednak frakcjoniści łaskawie godzą się na uzna- 
ideowego „prawicy“ ? Może wreszcie — co już byłoby całkiem nie faktu, że bez obalenia caratu w Rosji niepodobna osią- 
przykre — opowie coś o dziejach „Przedświtu* w jego ostat- gnąć zwycięstwa rewolucji w Polsce. Jednakże! W swoim 


nim okresie ? czasie poseł Ignacy Daszyński, wierny ideowy sojusznik obe- 
Pocóż tak gorączkować się i odrazu szafować zarzu-  cnej frakcji, dowodził coś całkiem przeciwnego, mianowicie, 
tami „złej woli“, świadomego fałszu i t. d.? że Rosja jest niezdolną do zdobycia w określonym czasie „po- 


Ale zostawmy tymczasem kwestję „złej woli* na stronie. rządku praworządnego* i dlatego powinniśmy zaniechać 
Poniżej podamy jeszcze garść faktów, które pozwolą robotni- takich „nie naszych* środków walki jak strejki powszechne, 
kom ocepić, po czyjej stronie mamy złą wolę i złą wiarę. a natomiast spróbować, czy się nam nie uda zdobyć niepo- 

Tymczasem zobaczmy, co sama frakcja ma do powie-  dległości o własnych siłach. Dziś słyszymy co innego. Pocie- 


dzenia o swym stosunku do ruchu rewolucyjnego w Rosji. szająca zmiana ku lepszemu! 

Nasamprzód w artykule w numerze 201 frakcyjnego Niestety, pozorna tylko! Gdyby była istotną, to frakcja- 
„Robotnika* znajdziemy obszerny wywód o tym, że ruch re- składałaby złe świadectwo swej logice. 
wolucyjny w państwie rosyjskiem nie jest czymś jednolitym, Jeżeli bowiem przyjmiemy za pewnik, że rewolucja 


że w różnych częściach państwa ma on różne cechy i pod w Polsce bez rewolucji w Rosji zwyciężyć nie może, a potym 
różnymi występuje hasłami, że jednak wobec wspólnego wszyst- weźmiemy pod uwagę, jak rozpaczliwie nierewolucyjnym kra- 
kim rewolucjonistom celu — obalenia caratu — walka re- jem jest ta Rosja w oświetleniu frakcjonistów, to — 0 ile 
wolucyjna musi być prowadzona zgodnie wspólnymi siłami, zechcemy logicznie myśleć — musimy przyjść do wniosku, 
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że należy nam zaniechać wszelkich ostrzejszych wystąpień 
rewolucyjnych. Wogóle, jeżeli wierzyć temu, co frakcyjne 
pół-oficjalne i zupełnie „prywatne* wydawnictwa mówiły i mó- 
wią o Rosji, to istotnie pozostają nam tylko 2 wyjścia: albo 
budować Polskę niepodległą, albo stać się partją „ewolucyjną“ 
(aż przykro powtarzać ten błazeński termin prasy frakcyj- 
nej!) „tylko gadającą* i t. d. — to jest czymś podobnym do 
naszego wizerunku w prasie frakcyjnej. 

Lecz nie nadajemy zbyt poważnego znaczenia frazesowi 
o niemożliwości ziszczenia naszych dążeń bez obalenia caratu. 
To tylko ustępstwo na rzecz opinii robotniczej, z którą i frak- 
cjoniści liczyć się muszą. Jeszcze nawet ci robotnicy, którzy 
omamieni pozorami „rewolucyjnego* frazesu pozostali przy 
frakcji, nie przebyli dość długiego kursu nauk politycznych 
pod kierownictwem Wrońskich, Resów, Judymów i innych 
gwiazd frakcyjnej literatury, aby można im było mówić na- 
przykład, że rozsądniej jest liczyć się z możliwością rozbioru 
Rosji przez państwa europejskie, niż z możliwością zwycię- 
stwa rewolucji rosyjskiej! 

Ale, zrobiwszy ustępstwo na rzecz solidarności między- 
narodowej proletarjatu, publicysta frakcyjny wnet daje ulgę 
swym narodowym uczuciom, zabraniającym zbyt ściśle bratać 
się z rosjanami. Uznawszy potrzebę solidarności i „koordy- 
nacji*, poczyna on miotać gromy na „utożsamienie* ruchu 
naszego z ruchem rosyjskim. 

Oto eo czytamy o „chaosie“, jaki zapanował w partji 
po usunięciu ze stanowisk kierowniczych obecnych kierowni- 
ków „frakcji*: 

„I w stosunku do rewolucji rosyjskiej nowy wiatr po- 
wiał w naszej partji. Przedewszystkiem zaniechano wszelkich 
kroków w celu porozumienia się z partjami sąsiednich kra- 
jów. (Chodzi zupewne o Lit. Soc. Dem. i tak zwaną Rewo- 
lucyjną Ukraińską Partję. Z pierwszą utrzymywaliśmy zawsze 
przyjazne stosunki, z drugą nie mieliśmy w naszej działal- 
ności żadnych punktów stycznych — red. „Robotnika*). Na- 
stępnie zaś zamiast zdrowej zbawiennej zasady koordynacji 
z ruchem rewolucyjnym w reszcie państwa... wystawiono b ez- 
myślną zasadę utożsamienia się ruchu pol- 
skiego z ruchem rosyjskim*. 

„Utożsamienie się* polega na tym, że ruch nasz bez 
względu na odrębne warunki, w jakich kraj nasz się znaj- 
duje, bez względu na stan organizacji w danej chwili powi- 
nien ślepo wykonywać rozporządzenia, wyda- 
wane w Petersburgu przez towarzyszy rosyjskich. Co 
zrobią oni, to i my powinniśmy robić, choćbyśmy uważali, że 
ich postanowienia w zastosowaniu do kraju naszego są nie- 
odpowiednie“. 

„Utożsamienie* — „Rozporządzenia z Pe- 
tersburga“ — wszak to znane słówka! Te kwiatki zo- 
stały przesadzone na szpalty frakcyjnego organu prosto z ła- 
mów zeszłorocznego „Gońca*. Wszakże to nikt inny, tylko 
ten sławetny organ łamistrejków rozdzierał swe szaty nad 
tym, że idziemy „pod komendą* Rosji i wykonywamy ślepo 
rozporządzenia wydawane w Petersburgu. Teraz doczekaliśmy 
się tego, że podobne rzeczy czytamy w piśmie pod tytułem 
„Robotnik“ ! 

Ale przypatrzmy nieco bliżej samemu oskarżeniu. Wszak 
nie w słowach, lecz w rzeczy leży treść jego. Przedewszyst- 
kiem, gdzie są dowody owego „utożsamienia się?* Z prote- 
stem przeciw Dumie bułyginowskiej nie czekaliśmy, aż Ro- 
sja da nam przykład. Strejki rolne zorganizowaliśmy planowo 
na wielką skalę, gdy w Rosji o tym mowy nie było. W ostrej 
walce terorystycznej też chyby nie szliśmy za „rozporządze- 
niami z Petersburga*. I wogóle, kiedy i od kogo otrzymali- 
śmy „rozporządzenia ?!“ Coś podobnego może pisać w dobrej 
wierze jakiś głupi endek, ale nie były członek naszej partji, 
znający dobrze charakter jej stosunków z partjami rosyjskimi. 

Szanowni publicyści frakcyjni maja w swej tece szereg 
„dowodów* na poparcie swego oskarżenia. Ale z nich tylko 
jeden ma pewne cechy dowodu rzeczowego. Jest to mianowi- 
cie smutnej pamięci 68 numer „Robotnika* z wezwaniem do 
ostrej walki rewolucyjnej. 

Ale czy ktokolwiek może w dobrej wierze twierdzić, że 
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wezwanie to było skutkiem jakiegoś tajemniczego rozporzą- 
dzenia z Petersburga* lub uchwały rady delegatów robotni- 
czych w Petersburgu ?, Czy nie było ono raczej wynikiem na- 
stroju rewolucyjnego, jaki ogarnął ogół towarzyszów krajo- 
wych na wieść o powstaniu w Moskwie, o walkach orężnych 


w kraju Nadbałtyckim? (Znamienne jest wyrażenie „ni ztego, 


mi-z owego“ użyte.przez autora artykułu — dla niego wido- 
cznie, wałka ludu z rządem w Rosji była czymś zupełnie 
obojętnym!) Naturalnie, Œ. K. R. nie powinien ulegać nastro- 
jowi, a wezwania, umieszczane w organie centralnym, powinny 
się liczyć ze stanem sił partji i ludu w danej chwili. To też 
68 Nr. „Robotnika* był bardzo niefortunnym numerem. 

Ale kto ma najmniej prawa takie błędy wytykać, to 
właśnie frakcjoniści! Ich stałą metodą jest posuwa- 
nie frazeologii rewolucyjnej do ostatnich granic bez liczenia 
się z realnymi warunkami naszych sił. Kto to nam śpiewał 
ustawicznie piosenki powstańcze ? Kto usiłował wyzyskać nie- 
powodzenie strejku grudniowego dla wmówienia nam, że trzeba 
przystąpić do organizowania powstania narodowego w Polsce ? 
kto chciał z bojówki zrobić zakonspirowaną armię powstań- 
czą? Czyja to taktyka „ataków na posterunki rządowe“, do- 
konywanych raz poraz i bez liczenia się ze skutkami tej 
akcji, wywołała obecny ciężki przełom w życiu partyjnym? 
kto dziś obiecuje robotnikom, że bojówka uzbroi i ubojowi 
masy proletarjatu i powiedzie je do walki z armią 
carską? Pytań takich możnaby mnożyć bez liku. Oto dla- 


czego wyzyskiwanie 68 num. „Robotnika“ przez frakcję jest - 


rzeczą niesumien ną. 

W każdym razie z kwestją „utożsamienia* numer ten 
niema nie wspólnego. 

A inne „fakty“? Z tymi jest jeszcze gorzej. Delegat P. 
P. S. w Radzie delegatów robotniczych rzekomo nie mówił 
o konstytnancie warszawskiej, tylko o autonomii... 

Jeżeli tak nawet było w istocie, to cóż to ma wspólnego 
z naszem rzekomym działaniem według „rozporządzeń z Pe- 
tersburga* ? 

Zresztą delegat ów cokolwiek by mówił; napewno nie 
mówił tak, by go „mceżna było wziąć za ugodowca*, mówił 
jako socjalista. To tylko frakcjoniści potrafią nietylko 
mówić, ale i pisać po endecku, tak że socjalizmu w ich wy- 
stąpieniach czasem jakoś nie znać. 

Teraz co do podpisu pod odezwą, wzywającą do strejku 
po rozpędzeniu Dumy. 

Fakt ten delegat nasz obszernie objaśnił na zjeździe (nb. 
jeszcze przed ustąpieniem secesjonistów). Odezwa została na- 
pisana pod wpływem nie samego faktu rozpędzenia Dumy, 
ale powstania w Sweaborgu, Rewlu i Kronsztadzie. Delegat 
nasz zaznaczył swe odrębne stanowisko. lecz zgodził się na 
podpisanie odezwy, zastrzegając się, że będzie ona rozpowsze- 
chniana tylko w razie, jeżeli powstanie nie wygaśnie w Sa- 
mym początku. Ale zanim odezwa doszła do kraju, zbunto- 
wane twierdze już były uśmierzone. Dlatego to, a nie dla- 
tego, że nas „Duma nie obchodziła“, odezwa nie została u nas 
rozpowszechniona. (I samo twierdzenie, że „Duma nie obcho- 
dziła* naszego ruchu w danym wypadku jest nonsensem; bo 
i jakiego rewolucjonistę w państwie rosyjskim nie obchodził 
przebieg konfliktu Dumy z rządem ?) 

Złość frakcjonistów z powodu podpisania tej odezwy 
przez naszego delegata po danych wyjaśnieniach może świad- 
czyć tylko o jednym — 0 tem, że oni gotowi byliby w imię 
„samodzielności“ naszego ruchu usunąć się od wspólnej 'z pro- 
letarjatem rosyjskim walki, gdyby w Rosji rozpędzenie Dumy 
dało hasło do powszechnego wybuchu rowolucyjnego, 

Z kwestją naszego stosunku do wyborów do Dumy rzecz 
ma się tak, że istniał w partji kierunek, zmierzający do '0d- 
rzucenia podczas obecnych wyborów taktyki bojkotowej. Kie- 
runek ten większości nie zyskał. Więc 'nie może być "mowy, 
aby stosunek nasz do Dumy mógł słażyć za dowód, że 'poli- 
tyka „utożsamienia* ruchu naszego z rosyjskim była sto- 
sowana wpartji. Dodać należy, że przeciwnicy bojkotu w na-- 
szej partji byli jaknajbardziej dalecy od tego, aby ulegać 
„Ślepo* jakimś „rozporządzeniom 'z Petersburga“. Wzywali: 


oni partję do udziału w wyborach na mocy swego własnega 
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= wewnętrznego przekonania, opartego na pewnym pojmowanin (ten sam ugodowiec, któremu endecy zarzucali czyny krymi- 
= sytuacji politycznej. nalne) pomawiał 0 dążenie do powstania przeciw Rosji. Ugo- 
f r I oto mamy cały materjał dowodowy na poparcie śmia- dowcy przekonali się, że endecy są nie mniej wiernymi fila- 
_ łego twierdzenia, że partja nasza w ostatnim okresie swej rami tronu i ładu społecznego, jak oni sami. Endecy wobec 
8 działalności nie: kierowała się w swych wystąpieniach własnym chwilowego upadku rosyjskiego ruchu opozycyjnego postano- 
= przekonaniem, lecz „bezmyślnie* ulegała komendzie z Peters- wili zaniechać na przyszłość wszelkiego flirtu z „kadetami* 
; burga i gotowa była na rozkaz towarzyszy rosjan popełniać i temu podobnymi „nieprawomyślnymi* ludźmi i wejść na drogę 
czyny, uznawane przez Nas samych za błędne i szkodliwe. targów i szacherek z obecnymi władcami Rosji. Jako prze- 

_ Niema co mówić — przygniatające dowody! Właściwie tym  wodniczący „przedstawicielstwa polskiego* w przyszłej piel- 
í kłamliwym oskarżeniem „frakcja“ ostatecznie stwierdza swój grzymce po przedpokojach ministerjalnych potrzebni są ugodowcy, 
nacjonalistyczny charakter. Wydobyty przez nią z lamusa którzy już nieraz te progi wycierali i mają pewną wprawę 

i endeckiego zadrzewiały oręż jej samej tylko może zadać ciosy. W zawieraniu stosunków w. „wyższych sferach*. Przytym do 
Następnym razem postaramy się cokolwiek bliżej rozpa- samych wyborów i do prowadzenia „polityki narodowej* nad 
trzeć pojęcie „koordynacji* ruchu rewolucyjnego w różnych Newą potrzebne są stosunki i pieniądze. Tych i tamtych mają 
częściach państwa. więcej ugodowcy, niż endecy. Wreszcie ugodowcy mają trochę 
: Aby jednak nie pozostawiać ani na chwilę wątpliwości, wybitnych ludzi, przynajmniej o ile się ich porówna z krety- 
_ co do naszego stanowiska w tej sprawie musimy zaznaczyć nami, jakich posłała endecja do byłej Dumy. „Polska partja 
co następuje: postępowa* nie nie wniosła do sojuszu, bo niczego nie przed- 
Solidarności naszej z ruchem rosyjskim nie można pøj- stawia i nie niema. Ale jej wejście pozwoli endekom i ugo- 
mować mechanicznie, nie można jej opierać li tyłko na dowcom trąbić, że nawet postępowcy, 0 ile są prawdziwymi 
tym, że wspólną musi być walka ze wspólnym wrogiem. Pod- polakami, weszli do sojuszu, z czego znów łatwo się wysnuje 
stawą jej musi być także wspólność ideałów polity- wniosek, że poza koncentracją pozostali już tylko sami żydzi. - 


cznych i społeczny ch. „P. P. P.* za parę mandatów poszła na utrzymanie do szachraj- 
Dalej, aczkolwiek odrębne warunki naszego kraju na- skiej spółki pod firmą „koncentracji narodowej *. 
dają walce naszej pewne odrębne piętno, niemniej jednak Na jakich warunkach zawarto spółkę, nie wiemy. W kon- 


wszystkie stanowcze wystąpienia rewolucyjne, jedynie wspól- trakcie urzędowym, mamy tylko dwa zasadnicze postulaty, 
nymi siłami partji rewolucyjnych całego państwa dokonane które posłowie koncentracji uznawać muszą. SĄ to mianowicie: 
być mogą, o ile mają odnieść skutek. Najbardziej bezmyślną bezwzględne obstawanie za autonomią królestwa i uznanie za- 
| i szkodliwą dla ruchu rzeczą jest nawoływanie do „stanow- sady solidarności koła polskiego. Pierwsze zastrzeżenie nie * 
__ czej rozprawy“ z caratem na gruncie wyłącznie polskim. nie mówi, bo autonomję może każdy pojmować po swojemu. 
Taka rozprawa jest absolutną utopią. Frakcjoniści w piele- Gdyby pan Stołypin wypadkiem usłuchał rad słynnego „czer- 
= gnowaniu takich rojeń widzą budzenie poczucia „swojej sa- nosotienca* Szarapowa i powołał delegatów polskich z byłej 
" modzielności i własnej mocy ludu pracującego Polski“ — my Dumy do pełnienia obowiązków rady przybocznej przy war- 
f widzimy próżne słowa bez treści rewolucyjnej. szawskim jenerał-gubernatorze, to niewątpliwie znaleźliby się 
Na tym gruncie toczy się walka — nie „w łonie P: ludzie, którzyby uznali to, jeżeli nie za autonomię, to za pierw- 
P; S.“ jak chcą niektórzy, ale między P: P. S, a żywio- Szy szczebel do niej. (Ładnie też będzie wyglądać przyszła 
łami, które się od niej odłączyły. autonomia, jeżeli projekt jej będzie pochodził od pp. Suligow- 
R. skich i sp, a poprawki ułożą Skałon z Jaczewskim, tak, jak 
z"ewenr to było z projektem samorządu miejscowego, który to samo- 
x rząd chcieli nasi „ojcowie narodu“ „otrzymać z ociekających 


krwią rąk rządu Stołypina). 
Z kampanji wy borczej. Solidarność koła polskiego oznacza, że endecja, która na- 
A ; pewno otrzyma większość mandatów będzie mogła wszystkim 
Koncentracja narodowa. innym stronnietwom narzucać swą wolę. Kłócić się posłowie 
„Stronnictwa stojące na gruncie narodowym* zawarły będą mogli między sobą — W Dumie będą musieli głosować, 
ostatecznie kompromis wyborczy i zawarły sojusz na mocy jak jeden mąż, na skinienie pana Dmowskiego, lub innego 
którego ma być wspólnie prowadzona kampanja wyborcza. Do wodza endecji. Znamiennym jest, że ugodowcy na ten warunek 
sojuszu przystąpiły trzy partje: nar. demokracja, stronnictwo się zgodzili. Jest to bardzo pouczające właśnie dlatego, że 
polityki realnej (pod którą to nazwą wstydliwie kryją się pa- można ztąd wyciągnąć wnioski co do nieznanych publiczności 
nowie ugodowcy) Oraz tak zwana „polska partja postępowa* warunków kontraktu przedsiębiorstwa mandatowego naszych 
(do tej nazwy należałoby dodać „Z przeproszeniem*). Jakie „prawdziwych polaków“. Ugodowcy, jak wiadomo, w swoim 
to antagonizmy może zażegnać chęć zdobycia mandatów! Ugo- czasie okropnie się oburzyli na to, że poseł Stecki w Dumie 
dowcy, owi „sprzedawcy“ i „spadkobiercy Targowicy* według śród tysiącznych zastrzeżeń uznał jednak zasadę przymusowego 
terminologji narodowo-demokratycznej, weszli do szanownego wywłaszczenia większej własności ziemskiej. Protesty naszych 
grona „stojącego na gruncie narodowym* — i zostali przy-  obszarników przeciw stanowisku koła polskiego w Dumie były 
jęci jako cenni sprzymierzeńcy. „Postępowcey* zajęli w „kon- tak ostre, że mogłoby się zdawać, iż w kole tym zasiadali 
centracji* miejsce obok najskrajniejszych wsteczników, klery- jacyś przewrotowcy. Tymczasem dziś ugodowcy nietylko go- 
kałów i antysemitów. Coprawda, możnaby zaznaczyć, że endecja towi są wejść do koła z większością endecką. ale z góry obie- 
dzisiejsza jest niemniej ugodową od dawnej ugody, a bardziej  cują poddać się uchwałom większości tegoż koła. Co to zna- 
skłonną do zaprzedania całej Polski za cenę utrzymania przy- czy? To, że im dano pewne gwarancje co do tego, że nowe 
wilejów stanowych i klasowych od dawnych Targowiczan, zaś koło nawet w zasadzie nie zgodzi się na jakiekolwiek „na- 
w polskiej partji postępowej próżnobyś szukał jakiejś postę- ruszenie prawa własności“ obszarników i pójdzie w sojuszu 
powości. Zawsze jednak walka między tymi stronnictwami była z agrarjuszami rosyjskimi — przeciw ludowi wiejskiemu. Na- 
ostrą! Pod płaszczykiem haseł ukrywały się nieraz ambicje wet o skromnych projektach kadeckich nowe koło nie zechce 
osobiste, ale ileż to kopji skruszono 0 te hasła, jakichże za- słyszeć. Hasłem jego będzie „ani piędzi ziemi dla chłopów“. 
rzutów nie używano. Pamiętamy, jak endecy publicznie poma- Inaczej ugodowcy nie weszliby do koła. Nie ulega też wątpli- 
- wiali jeden z filarów ugody o zwykłe przestępstwa krymi- wości, że przyzwoitsi posłowie „narodowi* znikną z listy kan- 
nalne; a potym znowu p. Straszewicz w czasie ostatnich wy-  dydatów. Pana Steckiego za jego skłonność do uznania zasady 
borów wywlókł na światło dzienne sprawę złożenia wieńca na wywłaszczenia pewnie ominie zaszczyt zasiadania w przyszłej 
trumnie kata Litwy Orżewskiego przez kandydata endeckiego Dumie. Wogóle nowe „narodowe* przedstawicielstwo będzie 
hr. Tyszkiewicza. Teraz wszystko puszczono w zapomnienie. tego rodzaju, że p. Stołypin napewno uzna wyższość kultury 
Po bratersku pójdą do walki o „prawa narodowe* „sprze- polskiej nad rosyjską i będzie gorąco życzył, aby przedstawi- 
dawczycy* z endekami, których jeszcze 3 lata temu p. Seriptor - ciele rosyjscy byli podobni do polskich. 
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Zjednoczone żywioły narodowe pospieszyły obrać swój 
komitet wyborczy. Rej wodzą w nim, oczywiście, endecy. Na 
prezesa powołano H. Sienkiewicza. Jakkolwiek znakomity pi- 
sarz poczytuje sobie za honor pokrywać, swym nazwiskiem 
różne szelmostwa endeckie, to jednak przypuszczać należy, że 
komitet wyborczy pod jego szanownym przewodnictwem zajmie 
się tylko bardziej „czystą* częścią akcji wyborczej: układa- 
niem list kandydatów, podziałem” przyszłych mandatów, wyda- 
waniem odezw .„do narodu* i t. d. Obok tego komitetu, na- 
turalnie, zostaną powołane do życia instytucje pomocnicze jako 
to: różne „związki obrony przed zalewem żydowskim“, bandy 
„naganiaczy* wyborczych, oddziały specjalistów niszczenia 
cudzych list wyborczych, lotne oddziały bojowe do napadania 
na wrogów „polskości*, wydział prasowy do układania „nie- 
oficjalnych* odezw pogromowo-chuligańskich, no i wreszcie 
biuro wywiadowcze dla śledzenia „wewnętrznych wrogów* 
ojczyzny i donoszenia o nich komu należy. Zresztą to ostatnie 
może jest zbytecznym : instytucja taka już istnieje w postaci 
redakcji „Gońca*. Z jaką sprawnością pracuje „wydział 
ochrony* przy ulicy Zgoda, możemy widzieć z następującego 
drobnego fakciku: ledwie ranne „Nowiny* z dnia 27 grudnia 
podały jedną nową kandydaturę postępową (nie partyjną, tylko 
śwoją własną). a już wieczorny „Goniec* tegoż dnia pospieszył 
z delikatnym .donosem. że jestto kandydatura jednej z partji 
rewolucyjnych, Donos był naturalnie wyssany z palca, ale co 
za gorliwość! 

W autonomicznej Polsce będziemy mieli szpiclów może 
niezbyt dobrze poinformowanych, ale szybkich w działaniu — 
niema co mówić! 


Niefortunny sojusz. 


S. D. rosyjska na swej - ogólno-państwowej konferencji 
uchwaliła, że w interesach zwycięstwa nad reakcyjnymi stron- 
nictwami należy wejść na drogę współdziałania z radykalną 
i liberalną burżuazją. Współdziałanie to miało być wprowa- 
dzone w czyn w postaci sojuszu wyborczego już podczas pra- 
wyborów. To jest: gdzie można, należy dążyć do układania 
wspólnych list wyborców ze stronnictwami opozycyjnymi — 
aż do kadetów włącznie. Tu musiała się nastręczyć pewna 
trudność: wspólne listy wyborców zmuszają do ustalenia pew- 
nych wspólnych haseł agitacyjnych na czas wyborów. Otóż 
trudno oczywiście, znaleść hasła łączące najumiarkowańszego 
socjalnego demokratę z najbardziej „czerwonym* kadetem. 
Tow. Plechanow, któremu wogóle współdziałanie z opozycyjną 
burżuazją wydaje się dziś jedyną możliwą taktyką socjalno- 
demokratyczną, sądził, że znalazł takie hasło. Miało ono brzmieć: 
„Duma, posiadająca pełną władzę* („połnowłastnaja Duma“). 
Pod hasłem tym zdaniem tow, Plechanowa, może się podpisać 
zarówno s. d. (rozumiejąc pod tem, że Duma stanie się Kon- 
stytuantą) jak i kadet (dla którego hasło to może oznaczać 
powołanie do władzy ministerjum z łona większości Dumy). 
Nie trudno spostrzedz, że stawianie takich dwuznacznych haseł 
ogromnie utrudnia agitację przedwyborczą, gdyż prawie unie- 
możliwia jasne zaznaczenie naszego klasowego stanowiska. Nie 
o to jednak nam w tej chwili chodzi. Ciekawym jest, że ka- 
deci wcale nie mają ochoty nawet do takiego kompromisu! 
Oni boją się jak ognia rewolucyjnych stronnictw w Dumie. 
Lepsza byle jaka Duma, mająca choćby cień znaczenia, niż 
żadna — oto ich stanowisko. Strach ich przejmuje na samą 
myśl o rozpędzeniu Dumy — bo istotnie dla nich, umiejących 
tylko gadać, a nie walczyć, zamknięcie wszechrosyjskiej „ga- 
dalni* i przywrócenie absolutyzmu — oznaczałoby unicestwie- 
nie polityczne. A rewolucjoniści mogą przez swój „nietakt* 
i przez „nieaumiarkowane żądania* doprowadzić do ponownego 
rozpędzenia Dumy! Kadeci wolą nie mieć wcale na karku 
rewoluejonistów w przyszłej Dumie. Przytym dreszcz ich przej- 
muje, gdy ich przenikliwy wzrok odkrywa w haśle tow. Ple- 
chanowa.. o zgrozo! „źle zamaskowane hasło konstytnanty !* 
Możnaby długo się rozwodzić nad przyczynami szybkiego 
wyzbywania się radykalizmu przez kadetów. 

Ale tu wystarczy stwierdzenie faktu. Źle się wybrali to- 
warzysze rosyjscy z projektami kompromisów wyborczych 


z burżuazją, drżącą przed despotyzmem i gotową dla zacho- 
wania papierowej konstytucji zamknąć oczy na krwawe 
gwałty caratu i zająć się w nowej Dumie „pracą twórczą *, to 
jest pomnażaniem plik bibuły zasmarowanej projektami ustaw, 
które nigdy nie ujrzą światła! Nie tędy droga do wolności! 


"Nowa sztuczka pana Stołypina. 


Pan Stołypin pracuje gorliwie nad utworzeniem większo- 
ści rządowej w przyszłej Dumie. Używa on dla osiągnięcia 
tego celu bardzo prostych środków. Przemoc policyjną ma 
usunąć z widowni politycznej wszystkie partje opozycyjne 
i uniemożliwić im wejście do Dumy. Aby zyskać prawa do- 
zwolonego stowarzyszenia, każda organizacją. polityczna musi 
się zwrócić do władzy z odpowiednim podaniem i zostać za- 
rejestrowaną, to jest wciągniętą do spisu stowarzyszeń legal- 
nych. Otóż wszystkim partjom, występującym opozycyjnie 
wobec rządu odmówiono zarejestrowania. Nawet arcyumiar- 
kowana „partja odrodzenia pokojowego* znalazła się w liczbie 
nielegalnych stowarzyszeń i tylko dzięki osobistym wpływom 
jej przywódców udało się wreszcie wnieść ją na listę stowa- 
rzyszeń dozwolonych. „Niedozwolone stowarzyszenia“ trakto- 
wane są niemal narówni z organizacjami rewolucyjnemi. Ule- 
gają one tysiącznym szykanom i prześladowaniom. Wszelkie 
przejawy ich działalności są usilnie tłumione. Ponieważ naj- 
poważniejszym stronnictwem opozycyjnym są kadeci, przeto - 
energja rządu zwraca się przedewszystkiem przeciwko nim. 

Uznano ich za „rewolucjonistów“ i, wychodząc z tego 
założenia, nakazano administracji miejscowej w całej Rosji a 
nie dopuszczać do żadnych wystąpień publicznych partji k, 
d. Rząd nie ma jeszcze odwagi stosować przeciw „kadetom* 
środków czysto represyjnych, stosowanych przeciw rewolucjo- 
nistom. Krępuje go przedewszystkiem to, że do ich partji na- 
leżą przedewszystkiem członkowie warstw uprzywilejowanych, 
a następnie pewien wzgląd na opinję zagranicy. To też, po- 
stawiwszy partję k. d. poza obrębem prawa, p. Stołypin nie ma 
jeszcze odwagi poprostu więzić i wyganiać na Sybir jej zwo- 
lenników, W walce z nią ucieka się on do delikatniejszych 
środków. Ostatnią (a raczej najnowszą, bo pewno za nią pójdą 
inne) sztuczką przedwyborczą p. Stołypina było ogłoszenie tak 
zwanej „instrukcji wyborczej“. Instrukcja ta szczegółowo 
określa, jak mają być przeprowadzone wybory. Zawiera ona 
mnóstwo ograniczeń, utrudniających agitację stronnictw ra- 
dykalnych i liberalnych. Lecz najważniejszym jest jeden prze- 
pis, stawiający przed partjami przeciwrządawymi przeszkodę 
bodaj nie do przezwyciężenia, Oto mianowicie pan Stołypin na- 
kazuje przyjmować tylko takie listy wyborców, które będą 
wypisane na blankietach przygotowanych przez urzędowe 
biura wyborcze. Blankiet taki każdy wyborca może otrzymać 
na żądanie osobiste za okazaniem dowodu, że posiada on prawo 
wyborcze. 

Ale ze stronnictw mogą otrzymywać tego rodzaju blan- 
kiety tylko te, które są uznane przez władzę. Takim stronni- 
ctwom wolno brać blankiety w nieograniczonej ilości dla dru-. 
kowania na nich własnych list wyborców. Rozporządzenie 
pana Stołypina jest ciężkim ciosem dla wszystkich stronnictw 
opozycyjnych. Rzecz jasna, że tylko ci z wyborców będą oso- 
biście wydostawali blankiety, którym sprawa wyborów bardzo. 
leży na sercu, którzy są zdecydowanymi zwolennikami tej lub 
owej partji, Ale takich ludzi jest garstka, Wynik wyborów 
zależy od zachowania się masy wyborców, naogół biernej. 
i obojętnej wobec polityki i wciągniętej tylko na chwilę 
w wir walki wyborczej. Takich ludzi we wszystkich krajach 
jest daleko więcej aniżeli świadomych zwolenników jakiejś 
partji — cóż dopiero w Rosji, dopiero budzącej się do świa- 
domego życia politycznego. A 

Za partjami opozycyjnymi będą głosowali tym razem (je- 
ŹBli administracja potrafi dobrze w życie wprowadzić sztu- 
czkę p. Stołypina) tylko ludzie zupełnie świadomi politycznie, - 
którzy z góry zabezpieczą sobie posiadanie blankietu i potrafią | 
osobiście wpisać kandydatów listy postępowej. Masa źle orjen- 
tujących się lub mało piśmiennych wyborców będzie brała 
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- lucyjna, Europa 


SEE od nich partjom blankiety 


_ 1 wspomnianej partji byłaby 
_ lityczną. Ale kadeci poważnie mówią 0 sojuszn z p. pok. odn. 


- urzędowych 
wszelkie względy idejowe. A wtedy 
prowadzenia kampanii na własną rękę i przytem z nadzwy- 
= Czaj słabymi widokami powodzenia. 
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kursujące podczas wyborów W wielkiej ilości drukowane listy 
wyborców. Otóż dzięki sprytnemn zarządzeniu pana Stołypina, 


Dodczas tych wyborów tylko partje reakcyjne będą miały mo- 


Żmość drukowania takich list. Kadetom, a tembardziej rady- 
wydawane nie będą, 
zaś listy wyborców, wypisane lub wydrukowane nie na urzę- 
za ważne. 

"Tym sposobem ma pan Stołypin nadzieję zgnębić opozycję. 
Czy mu się uda? Niewiadomo! Jego pomysł dobrze cechuje 
Może się jednak oka- 


dowym blankiecie — nie będą uznawane: 


tałą politykę rządu w chwili obecnej, 
ząć, że politycy opozycji potrafią „obejść* przeszkodę posta- 
Wioną przed nimi lub jakoś prześliznąć się przez nią. Jedno 
zdaje się być pewnem — mianowicie to, żę nowy manewr 
rządu utrudni sojusz wyborczy s$. d. z kadetami lub go na- 
Wet udaremni. Kadeci pod wpływem cyrkularza p. Stołypina 
gotowi są zawrzeć sojusz z jedyną legalną partją opozycyjną — 
„partją pokojowego odnowienia*. Partja ta jednak jest tak 
umiarkowaną, że sojusz z nią wyklucza sojusz Z $. d: „Part. 
pok. odn.* tem się tylko różni od „październikowców*, że jest 


uczciwą i brzydzi się mordami i zbrodniami rządu — jej.pro- 
gram polityczny atoli jest tak samo reakcyjny, jak program 


różnych Guczkowów i spółki, Trójka, złożona Z s$. d. k. d. 
wręcz potworną kombinacją po- 


Praktyczny wzgląd na potrzebę uzyskania za wszelka cenę 
blankietów do list wyborczych może przeważyć 
s. d. będą zmuszeni do 


2 życia społecznego Europy Zachodniej. 


Podczas gdy państwem Rosyjskim wstrząsa walka rewo- 
zachodnia przebywa również chwilę przeło- 
mową. Dawno już nie było momentu, W którymby w życiu 
politycznym i społecznym państw europejskich dokonywało się 
tyle zmian pierwszorzędnego znaczenia, co w tej chwili. Pozo- 
stawiając dokładne i obszerne omówienie najważniejszych wy- 
padków do przyszłych numerów „Robotnika*, w tym miejscu 
chcemy dać ogólny obraz obecnego położenia politycznego 
w Europie zachodniej. Położenie to cechuje przedewszystkiem 
wybitna dążność do reform w duchu demokratycznym. Widzimy, 
naprzykład, że taki nawskróś wsteczny rząd, jak austrjacki, 
mie tylko zgodził się na przeprowadzenie reformy wyborczej 
na zasadzie powszechnego głosowania, ale jeszcze z całą energią 
bronił tej reformy przed zamachami na nią ze strony wstecz- 
ników. Widzimy, jak we Francji, gdzie jeszcze kilka lat temu 
najradykalniejsi politycy uważali oddzielenie kościoła od pań- 
stwa za rzecz niemożliwą, obecnie oddzielenie to zostaje usku- 
tecznione z nadzwyczajną energją, za zgodą olbrzymiej wiel- 
kości parlamentu. I tu i tam na tak szybkie i energiczne 
przeprowadzenie = reformy wpłynął przedewszystkiem potężny 
wzrost ruchu socjalistycznego; pod naciskiem tego ruchu mu- 
sjeli uznać obecne rządy, że Z reformami demokratycznymi 
zwlekać nie można, że są one koniecznością dziejową. Świa- 
domość ta musi coraz bardziej się narzucać kierownikom wszyst- 
kich rządów europejskich. Nawet najbardziej reakcyjne rządy 
muszą wreszcie zrozumieć, że ruch robotniczy jest dziś zbyt 
wielką siłą, aby można było z nim się nie liczyć, i że każde 
państwo, nie chcące uledz duchowi czasu i wprowadzić reform 


demokratycznych, musi szybko stracić wszelki wpływ i znaczenie, 
| x | 


* * 


„ Wielkie dzieło reformy wyborczej w Austrji 
dobiega końca. W dnin l-ym grudnia austrjacka Rada Pań- 
stwa (Parlament) uchwaliła ostatecznie projekt nowego prawa 
wyborczego. Według tego projektu zamiast dotychczasowego 
systemu knrjalnego, przy którym różne klasy ludności oddziel- 
nie wybierały posłów, ma być zaprowadzony system powszech- 
nego, bezpośredniego, równego i tajnego głosowania. Wyborcą 
jest każdy obywatel państwa, który ukończył 25 lat życia 


|. 4 mieszka przynajmniej od roku w danym okręgu wyborczym: 
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Wszystkie głosy mają równą 
być wybierany jeden poseł, ej sk 
Galicji, gdzie z każdego okręgu ma być wybieranych po 2-ch 
posłów (z nich jeden ma otrzymać nie mniej niż 
nie mniej niź ćwierć wszystkich oddanych w okręgu Wi, 
jest to zrobione umyślnie po to, aby Polacy we wschodniej: 
Galieji nie zostali zupełnie przegłosowani przez Rusinów). 
Reforma ta musi wywołać wprost olbrzymi przewrót. w Sto-- 
sunkach politycznych parlamentu austrjackiego. Tak, naprzy* 
kład, partje wielkich właścicieli ziemskich miały dotąd przeszło 
80 zupełnie. pewnych mandatów, gdyż tylu posłów posyłali do 
parlamentu wielcy posiadacze ziemscy. Do nowego parlamentu: 
obecni posłowie od tych wielkich posiadaczy” będą mogli wrócić, 
tylko w takim razie, jeżeli im się uda zdobyć zaufanie SZ ê- 
rokich mas wyborców w jakimkolwiek okręgu. Panowie, 
którzy przywykli być wybieranymi w ciasnem kółku dobrych 
znajomych (w Galicyi istniał okręg, gdzie 23-ch wielkich 
właścicieli ziemskich wybierało z pośród siebie jednego posła!), 
odtąd bęlą musieli zwracać się do ludu, chcąc uzyskać man- 
daty; ta zmiana jest dla najbardziej: reakcyjnych partji po- 
prostu wyrokiem zagłady. Nie też dziwnego, że dokładały one 
wszelkich usiłowań. aby całą reformę zgubić, lub. przynajmniej 
wypaczyć. Lecz rząd nie miał ochoty odstąpić od reformy 
wyborczej, rozumiejąc dobrze, jak niesłychaną prowokacją 
względem ludn byłoby cofnięcie uroczystej obietnicy zniesie”. 
nia przywilejów wyborczych. To też, choć reakcjonistom udało: 
się obalić dwa ministerja, nie udało się jednak usunąć z po- 
rządku dziennego reformy wyborczej. Starali się więc ją prze- 
wlekać, a wreszcie zepsuć. Ostatnią sztuczką użytą w tym. 
celu był wniosek 0 wprowadzeniu pluralnego głosowania, to 
jest zasada, że jeden obywatel stosownie do swego wieku, 
zamożności i wykształcenia, może mieć dwa albo nawet trzy 
głosy. Wniosek ten został jednakże przez parlament znaczną 
większością pogrzebany. i 
Ostatnie nadzieje przeciwników reformy wyborczej ze- 
środkowały się na Izbie Panów. Instytucja ta, składająca się 
z przedstawicieli arystokratycznych rodzin, wyższego ducho- 
wieństwa i dożywotnio przez cesarza mianowanych członków, 
ma prawo przeglądać uchwały parlamentu, zatwierdzać je lub. 
odrzucać, albo też zwracać je parlamentowi dla poczynienia 
w nich poprawek. Zazwyczaj Izba Panów jest ślepym narzę 
dziem w rękach rządu. Tym razem wszakże, gdy chodziło 
o rozszerzenie praw ludu, w zasiądające w niej mumje wstąpił 
duch opozycyjny. Szlachetni panowie uchwalili domagać się od 
parlamentu wprowadzenia głosowania pluralnego (co prawda 
tylko w postaci podwójnego głosu dla osób, mających 35 lat 
skończonych) chodziło samą OWĄ plu- 
ralność, ile 0 zatamowanie dzieła reformy wyborczej. Parla- 
ment bowiem nie miał by już czasu zająć się ponownym roz- 
patrzeniem projektu reformy, gdyż przed końcem stycznia termin 
jego istnienia dobiega kresu. Reforma. wyborcza 
być poważnie zagrożoną. Wielka radość ogarnęła serca reakcjo- 
nistów austrjackich i, rozumie się, także naszych narodowych 
demokratów. Ale radość ta krótko trwała: opozycja Izby Pa- 
nów okazała się bardzo kruchą. Wystarczyło delikatnego na- 
cisku ze strony cesarza i pewnych ustępstw na rzecz Izby 


Panów aby ta Izba zgodziła się przyjąć całą reformę wyborczą 


uchwaloną przez parlament bez zmiany. Przyjęto JA już w dwuch 
czytaniach (każdy projekt bywa rozpatrywany 1 uchwalany ; 
trzy razy, czyli „W trzech czytaniach*). Trzecie czytanie pro- 
jektu w Izbie Panów odbędzie się niebawem po „świętach, 
i wtedy zyska on niewątpliwie mot prawa. Najdalej w Maja 
1907 r. odbędą się W Austrji nowe wybory do parlamentu, 
tym razem już na podstawie bezpośredniego, równego 1 tajnego . 
głosowania. Dzięki temu bezwątpienia proletarjat zorganizo- 
wany pod sztandarem Partji socjalistycznej uzyska nareszcie 
należne mu przedstawicielstwo w parlamencie austrjackim. 


* >* * 


Sprawa oddzielenia kościoła od państwa we 
Francji doprowadziła do bardzo ostrego zatargu między 
rządem a kościołem. Właśnie w grudniu 1906 roku nadchodził 
termin wprowadzenia W życie ustawy uchwalonej w tej spra- 
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wie przez parlament. Ustawa ta bynajmniej nie jest uciążliwą 
i krzywdzącą dla kościoła i duchowieństwa. Pozostawia ona 
kościołowi zupełną swobodę zarządzania swemi sprawami, swo- 
bodę większą od tej, 
arcykatolickich królów 


i duchowieństwa. Reakcyjna polityka kościoła, jego wrogie lu- 
dowi stanowisko w toku wszystkich walk politycznych 18-g0 
i ciągłe popieranie przezeń dążeń do przywró- 
we Francji, krzewienie przesądów i tłumienie 
oświaty — wszystko to wywołało mocny nastrój wrogi wobec 
szerokich masach ludności francuskiej. Ilość 


1 przystosować się do niej, 
nie prócz szkody pzzynieść 

Zjazd biskupów francuskich uchwalił przystąpić do two- 
rzenia wymaganych przez prawo związków religijnych. Ale 
nagle stała się rzecz niespodziewana: papież Pius X stanowczo 
zabronił katolikom francuskim ulegać przepisom nowego prawa, 
narażając w ten sposób wszystkie kościoły francuskie na zam- 
knięcie. Celem tego rozporządzenia jest, oczywiście, wywoła- 
nie walk religijnych we Francji i wstrząśnięcie w ten sposób 
podstawami nienawistnego Watykanowi rządu republikańskiego, 
Postanowienie papieża ogólnie przypisują wpływowi Jezuitów, 
którzy dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek mają wpływ rozstrzy- 
gający na: politykę Watykanu. Lecz rachuby polityków rzym- 
skich zawiodły: rząd francuski nie dał się sprowokować i wpro- 
wadza prawo o rozdziale kościoła od państwa w życie ze 
spokojną stanowczością, nie uciekając się do gwałtownych prze- 
śladowań. Co jest dla Watykanu jeszcze przykrzejsze, to obo- 
jetność znacznej większości francuzów wobec starcia rządu 
z kościołem: nie tylko nie wybuchła „wojna religijna*, ale 
w kraju panuje jaknajgłębszy spokój, i nie ulega wątpliwości, 
że lekkomyślnie podjęta przez duchowieństwo kampanja skończy 
się zupełną jego porażką, Wszystkie stronnictwa. postępowe 
skupiły się dokoła rządu, i to mu pozwoliło uzyskać w: parla» 
mencie: taką większość, jakiej nie miał oddawna żaden rząd: 
francuski. Za kilka miesięcy oddzielenie kościoła od państwa 
będzie zupełnie przeprowadzonym we Francji. Wyniki tej re- 
formy będą niewątpliwie bardzo smutne dla duchowieństwa, 
lecz nie samo prawo jest tego przyczyną, tylko reakcyjne sta- 
nowisko samego duchowieństwa, dzięki czemu wszystkie lepsze 
1 postępowsze żywioły Francji odsunęły się od kościoła. W ta- 
kich. warunkach, oczywiście, tylko oficjalny sojusz między 
kościołem i państwem: mógł ratować kościół od utraty wpływu 
i znaczenia. 

Z całej tej historji można wyprowadzić fparę ciekawych 
wniosków. Przedewszystkiem widzimy, jak ten sam kościół, 
który stara się zawsze wpoić ludowi niewolniczą pokorę wo- 
bec każdego rządu, który każe nam znosić spokojnie najohy- 
niejsze bezprawia w myśl zasady, że wszelka władza pocho- 
dzi od Boga, — w obronie własnych materjalnych interesów 
gotów jest”popychać cały naród na dro gwałtownego oporu 
przeciw zarządzeniom władzy, (i to władzy pochodzącej z łona 
większości ludu!) i prowadzić politykę, zmierzającą wprost 


do wywołania wojny domowej. Obok“ tego widzimy, jak bez- 


skuteczne są takie usiłowania w dobie obecnej. Widzimy wre» 
szcie nawet wśród wiernej kościołowi ludności zupełny braki 


wszelkiego zapału w obronie interesów kościoła. Niema w tem 
nie dziwnego, tylko walka w imię idei może wywołać zapał 
i gotowość do ofiar. Kościół miał odważnych szermierzy do~ 
póki walczył w imię idei. Ale gdy walka się toczy o pensje 


proboszczów francuskich o, przywileje dyplomatyczne dworu : 


trudno aby w niej mógł się ujawnić zapał i go- 


papieskiego, 
wszelkie wysiłki 


towość do niesienia ofiar. Dlatego płonne są 


kościoła, zmierzające ku udaremnieniu wielkiej reformy demo- y 


kratycznej. (Dokończenie nastąpi). 


Najemnik kapitału przeciw proletarjatowi łódzkiemu. 


»Kurjer Warszawski« podniósł swój szlachetny głos prze- 


ciw robotnikom łódzkim. To pismo ma już zasługi względem 


proletarjatu łódzkiego; ono to rozpoczęło po krwawych dniąch — 


czerwcowych wściekłą kampanję przeciw socjalistom, którzy 
jakoby podówczas podżegali lud do »bezcelowych rozruchówe 
dla wyzyskania na swoją korzyść krwawych wypadków, 
Publicyści, sprzedający swe sumienie za określoną ilość ko- 
piejek od wiersza, nie mogli nie wiedzieć, kto spowodował 


rzeź łódzką, kto rozmyślnie prowokował robotników, by cały 


ruch we krwi utopić. Ale cała zgraja reakcyjna podówczas 
chciała wyzyskać wypadki łódzkie dla odstraszenia robotni» 
ków od ruchu socjalistycznego. Jak dobrze ten zamiar się; 
udał świadczy wprost wyjątkowy wzrost naszej organizacji. 
w Łodzi w ubiegłym roku. 

Obecnie znowu czarne chmury gromadzą się nad nie- 
szczęsnym miastem, które tak wielkie ofiary już poniosło 
w walce rewolucyjnej, Olbrzymi lokaut zagraża ogłodzeniem 
całego proletarjatu łódzkiego. Rozporządzenie gubernatora wo- 
jennego, nakazujące wydalać z miasta wszystkich tych: robo- 
tników, objętych lokautem, którzy nie są stałymi mieszkań. 
cami Łodzi, ma widoczny cel prowokowania mas i spra- 
wienia im. krwawej łaźni. 

l oto w tej chwili najemnicy: wielkiego kapitału pod: 
noszą alarm, usiłując wzburzyć opinję publiczną przeciw robo- 
tnikom: Przoduje znowu »Kurjer Warszawskie. . Artykuł p. t. 
»Przed burzą«, zamieszczony w 357 num. tego pisma wart 
jest, by go robotnicy polscy nazawsze zachowali w pamięci 
jako wyraz stosunku do nich naszych »żywiołów narodo- 
wych«, Artykuł ten jest utrzymany w tonie nawskróś pro- 
wokatorskim. W przewidywaniu mogących lada chwila na- 
dejść krwawych wypadków najemni pismacy »Kurjera« usi- 
łują z góry zwalić odpowiedzialność na robotników. 

Mówią więc o tym, że fabrykanci postawili »godziwe« 
warunki, »nie krzywdzące robotników moralnie ani materjal- 
nie«. Towarzysze wiedzą już z artykułu w poprzednim nu- 
merze »Robotnika«, jak wyglądały te »godziwe« warunki, 
jak: szlachetnych środków ` walki chcą używać fabrykanci 
(wydalenie »co piątego« robotnika z kilku oddziałów fabryki). 
Naszym zdaniem to, że tysiące proletarjatu wolą cierpieć 
głód, niż zgodzić się na pokrzywdzenie kiłkudziesięciu niewin- 
nych towarzyszów, świadczy o wysokim poczuciu solidar- 
ności. Autor artykułu w »Kurjerze«, przyjmując za fakty 
wszystkie twierdzenia fabrykantów, rozpoczyna wściekłą na- 
gankę przeciw socjalistom właśnie z tego powodu, że robo- 
tnicy pod ich wpływem na to przystać nie chcą! Przypatrzmy 
się jego denuncjacjom i prowokacjom. Warto je zapamiętać, 
aby wszyscy robotnicy wiedzieli, jak się do nich odnosi prasa 
»narodowa«c. 

Łudziliśmy się nadzieją, że paroksyzm gorączki rewo- 
lucyjnej przeminie, że zmysł samozachowawczy robotników 
odzyska swoje prawa i zagłuszy słowa trybunów uli- 
cznych, palących na oślep bez wszelkiego zastanowienia 
pod kotłami rewolucji socjalnej i odpowiadających na. 
wszelkie głosy rozsądku z pianą na ustach: » Wszystko 
albo nic! Nasze hasło: brauning i bomba !«, c 
Tak się pisze o walce, w 


sąfabrykanci! Jeżeli rozpacz wciśnie komu z ogłodze- 


której stroną atakującą 
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nych mas do ręki brauning lub bombę, to z pewnością winni 
„ temu nie będą agitatorowie partji, zwalczających zasadniczo 
teror ekonomiczny, tylko ten najstraszniejszy agitator, któ- 
Temu na imię głód, a którego rozpętali sami fabrykanci. 
; Dalej dowiadujemy się, że robotnicy, których fabrykanci 
chcą wydalić, są »terorystami i notorycznymi złodziejamie. 
Pismak kurjerkowy jest, rozumie się, przekonany, że ci, co 
mu za jego artykuły płacą, są nieomylnymi 'sędziami w swej 
własnej sprawie. Gdy orzekną, że jaki robotnik ich okrada, 
lub »teroryzuje« — to już napewno robotnik winien. Nawet, 
gdy na wyrzucenie będzie przeznaczony »Co piąty robotnik 
Z oddziałuc — według: losu, to i przy takim wymiarze spra- 
 wiedliwości z pewnością wydaleni będą tylko notoryczni zło- 
ieje«. Niema co mówić — to się nazywa sprawiedliwość! 
Posłuchajmy teraz, jak dobrze się działo robotnikom 
W Łodzi. 

»Ogromna zwyżka zarobków, osiągnięta przez robo- 
tników w dwuleciu ubiegłem a stawiąca ich nie- 
tylko na równi z najlepiej płatnymi robo- 
tnikami krajów zachodnich, lecz nawet 
ponad nimi pozostaje nienaruszonąc«. 

| »Kłam, lecz znaj miarę!e szanowny obrońco wielkich 
*notorycznych „złodziei« łódzkich. Pomimo wszystkich nowych 
_ Zdobyczy proletarjat nasz dotąd jest o wiele gorzej płatny od 
__ Tobotników zachodnio - europejskich, a specjalnie robo- 
f tnicy przemysłu włóknistego należą do naj- 
 orzej płatnych najemników Królestwa Pol- 
Skiego. 


i |. Jakie to są ukryte plany związku fabrykantów i o jakich 
= »zwycięstwache nad robotnikami marzą nasze »żywioły na- 


i  rodowe«, to iście po jezuicku wypowiada »Kurjere w na- 
__Stępujących słowach: 

) ez; Widzieliśmy obywateli łódzkich, którzy drżącym gło- 
isem mówili o jutrze posępnym. Słyszeliśmy głosy rozpa- 
czliwej determinacji, która uważa na razie wszystko 
za stracone i oświadcza ponuro, że wszelkie odżegnywanie 
katastrofy jest bezowocne i że raczej pożądane 
jest, aby operacja wrzodu jątrzącego od- 
była się jaknajprędzej. Jedni ac: | że otrzeż- 
wienie nastąpić może dopiero wtedy, gdy robotnik szar- 

pany nędzą, zażąda rachunku od agitatoró w 
i wygna z Łodzi krzewicieli anarchii. Inni 
uważają przemysł łódzki za pogrzebany na lata całe 
=i wróżą nowe wydanie ochlokratycznej komuny«. 

A więc, mówiąc poprostu: chodzi o sprowokowanie robo- 
ników albo do czynów rozpaczy — i wtedy bagnet żoł- 
daka carskiego »rożetnie wrzód jątrzący« — albo do buntu 
= przeciw organizacjom socjalistycznym. A raczej nie, w to 
ostatnie nikt nie wierzy. Tu chodzi o usprawiedliwie- 
nie przyszłych rozbojów endeckich. Szlachetna 
»biała gwardja« narodowa za pieniądze kapitalistów będzie 
 mordowała agitatorów. A płatne z tego samego źródła pisma 
wołać będą: »patrzcie, oto robotnicy, doprowadzeni do rozpa- 
_ Czy zrzucają jarzmo agitatorów i wyganiają ich z Łodzi!le. 

Zanim ta kampanja rozwinie się na całej linji, trzeba wołać 
© policję! I »Kurjer« woła, denuncjuje, oskarża robotników 
© niebywałe zamiary, bandyckie czyny: 

A jednocześnie ze sfer robotniczych idzie pomruk dziki. 
»Zaprowadzimy kwaterunek przymusowy. Każdy burżuj 
żywić będzie po kilku robotników, a gdy dobrowolnie 
nie dadzą, brauning i bomba nauczą ich rozumu«. Pierw- 
sza próba wywłaszczenia »na rzecz robotników Poznań: 
skiego« już się odbyła. »Pohulamy! — krzyczą Kleoni 

ulicy«. 

- Po głośnym wołaniu o wojsko i sądy polowe następuje 
wylew łez krokodylich nad losem robotników i — wezwa- 
nie do kapitulacji: 

: »A zatym w tej okropnej chwili raz jeszcze odzy- 
wamy się zaklęciem, perswazją, błaganiem. Tam w głu- 
chej rozpaczy zaczynają już ludzie bełko- 
tać o potrzebie »przecięcia wrzodu«, lecz 
„my z tą perspektywą oswoić się nie możemy, my nie 
chcemy, aby płynęły łzy i krew robotnika polskiego, my 
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w tej rewolucji łódzkiej widzimy nową sposo- 
bność dla biurokracji rosyjskiej, aby utrwalić panowanie 
bagnetu i nahajki, aby cały nasz kraj ścisnąć kleszczami 
reakcji, gospodarować w nim jak w kraju nieprzyja- 
cielskim i pozbawić całe społeczeństwo dobrodziejstw .ro- 
dzącej się w bólach straszliwych konstytucji. Jeszcze 
raz wołamy o porozumienie, jeszcze raz odzywamy się 
do robotników, jak obywatele do obywateli i jak ludzie:do 
ludzi. Nie chcemy ostateczności, nie chcemy krwawych 
operacji — nie chcemy walki nieubłaganej, która bę- 
dzie nietylko ruiną kraju, lecz i straszną klęską dla sa- 
mych robotników«. 

A więc poddajcie się, robotnicy łódzcy! Oddajcie na „głód 
i poniewierkę kilkudziesięciu »prowodyrów anarchji«, a sami 
obiecajcie na klęczkach zachowywać się pokornie i potulnie, 
znosić wszelkie krzywdy bez protestu. 

Bo inaczej — trzeba będzie »przeciąć wrzód« bagnetem 
żołnierskim lub skrytobójczą bronią »sokoła«. 

Dziś panowie z »Kurjera« podobno z tym jeszcze »oswoić 
się nie mogą«, ale nie drażnijcie ich, bo będzie żle .z wami! 

Zakończenie artykułu godne jest .całości: 

»Stoimy w przededniu wydarzeń wprost nieobliczo- 
nych, stoimy w obliczu anarchji tak strasznej, 
że zbledną wobec niej wszystkie potworno- 
ści, którymimętna fala teroru zalewała do- 
tychczas kraj cały. A najboleśniejsze jest to, że 
nie »syta burżuazja«, lecz »głodny proletarjat« zapłaci 
ostatecznie koszta tej walki szalonej, w której wszelka 
logika straciła już niemal swoje prawa, a tylko ślepa 
namiętność pcha lud do brzegów przepa- 
ści. A więc zanim straszna godzina wybije, zanim głód 
dyktować zacznie bezpłodne czyny rozpaczy, zanim zaga- 
śnie ostatnia iskierka zdrowego rozsądku, wołamy z naj- 
głębszej duszy: »Zdobyliście dużo, zdobylście więcej 
niż wasibracia na Wschodzie i Zachodzie, 
więc w nienasyconej pogoni za utopjami nie marnuj- 
cie owoców zwycięstwa, nie guhcie siebie, rodzin wa- 
szych i tej ziemi, której synami jęsteściel« 

Nie będziemy się dziwili bezczelności autora, pomnąc 
na słowa Lassala: »Robotnik najemny jest szanownym czło- 
wiekiem, ale pisarz najemny — to co innego«. Pogróżki 
jego wszakże i prowokacje zapamiętamy, by wiedzieć, kto 
dziś w Łodzi chce za wszelką cenę rozlewu krwi i kto bę- 
dzie odpowiedzialnym za możliwe, niestety, krwawe rozwiąza- 
nie tragedji łódzkiej. : 

Niech jednak lokaje kapitału z »Kurjera< doniosą swym 
panom, że proletarjat o wiele lepiej zna i rozumie machina- 
cje przeciw niemu skierowane, niż im się zdaje. 


Konferencja Komisji Organizacyjnej Związków 
Zawodowych. 


Dnia 25 i 26 b. m. odbyła się konferencja Komisji 
Organizacyjnej Związków Zawodowych (bezpartyjnych) przy. 
udziale 14 członków z Warszawy, Łodzi i Zagłębia i 2 za- 
proszonych gości. Po sprawozdaniach, w których referenci 
stwierdzili osłabienie ruchu zawodowego wśród mas robo- 
tniczych na skutek wzmożonych represji, przystąpiono do oma- 
wiania sprawy reorganizacji komisji Organizacyjnej i Związ- 
ków Zawodowych. W obszernej dyskusji uznano, że chociaż 
ścisłaj centralizacja Związków Zawodowych byłaby jeszcze 
przedwczesna, należy jednak utrzymywać pomiędzy poszcze- 
gólnymi związkami jednego fachu ściślejsze niż dotychczas 
stosunki. Uznano też potrzebę organizacji, któraby. mogła je- 
dnolicie kierować całym ruchem związkowym w kraju. .Po- 
wzięto następujące uchwały: 

1) »Warszawska Komisja Organizacyjna koncentruje u sie- 
bie wiadomości o ruchu zawodowym w całym kraju i za 
pośrednictwem objazdowca utrzymuje łączność pomiędzy po- 
szczególnymi związkami i poszczególnemi ogniskami związko- 
wymi. W każdem ognisku związkowym istnieją, jak i dotych- 
czas komisje zawodowe pomocnicze. Pożądanem jest, aby. 
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objażdowiec był utrzymywany na koszt większych związków. 

2) »Poleca się przystąpić już obecnie do tworzenia karteli 
związkowych w każdem ognisku przemysłowym«. Dalej pole- 
cono utworzyć w każdym ośrodku przemysłowym technikę 
lokalną, przy pomocy której możnaby było drukować i kol- 
portować pisma i odezwy związkowe. W sprawie taktyki 
i stosunku do innych związków zawodowych przyjęto nastę- 
pującą uchwałę: 

3) »Związki zawodowe tak zwane »polskie« i chrześciań- 
skie powstały z inicjatywy burżuazji i dążą świadomie lub 
nieświadomie do łamania solidarności proletarjackiej i do 
zdradzania sprawy robotniczej. Związki te należy energicznie 
zwalczać, uświadamiać ich członków co do konieczności soli- 
darności robotniczej w walce o wyzwolenie proletarjatu i wyka- 
zywać, do jak zgubnych celów dążą ich kierownicy. Związki 
partyjne, zakładane przez S. D. i Bund, należy również zwal- 
czać, jako wprowadzające dezorganizację w szeregi klasowo 
uświadomionych towarzyszy, tym szkodliwszą, iż pochodzącą 
od socjalistów. 

Nasze Związki bezpartyjne. powinny dążyć do osiągnięcia 
wyłącznego kierownictwa w wałce ekonomicznej. Jednak 
w razie, gdy konkretne rozłożenie sił czyniło ze względu na 
dobro sprawy robotniczej koniecznym, nie należy uchylać się 
od wspólnych wystąpień z innymi związkami«, 

Następnie omawiano szeroko sprawę kooperatyw i sto- 
sunek związków zawodowych do ruchu kooperacyjnego u nas 
lecz nie powzięto w tym względzie żadnej uchwały. 

W sprawie legalizacji związków uznano dotychczasowe 
nasze stanowisko za słuszne i postanowiono nie dopuszczać 
do legalizacji, która może przynieść związkom naszym wię. 
cej szkody, niż korzyści. Uchwalono w tym względzie wnio- 
sek, który ma na celu umożliwienie związkom jawnej działal- 
ności w pewnych dziedzinach ich pracy. Uchwalono też wnio- 
sek określający nasz stosunek do kilku istniejących bezpar- 
tyjnych legalnych związków. Stosunek związków zawodowych 
do instytucyi kulturalnych określono w ten sposób, że pole- 
cono Komisji Organizacyjnej popierać działalność instytucji 
kulturalnych, hołdujących żasadom domokratyzmu i czystej 
nauki. 
` + Na ostatku rozpatrywano sytuację ekonomiczną, zastana- 
wiano się nad przyczynami kryzysu w przemyśle i ewentu- 
alnie nad zaradzeniem złemu. Stwierdzono trzy przyczyny kry- 
zysu: bankructwo rządu, nędzę chłopów rosyjskich i rewolu- 
cję. Najwięcej ucierpiał przemysł żelazny i budowlany. Prze- 
mysł żelazny nie jest ufundowany u nas na zdrowych pod- 
stawach: opiera się on na dostawach dla rządu, które obecnie 
zupełnie ustały, i pracuje dla przemysłu budowlanego; ten zaś 
ostatni „wymaga do rozwoju pewnej równowagi w życiu 
politycznym. Na usunięcie przyczyn związki nic poradzić nie 
są w stanie Natomiast są jeszcze przyczyny ubotzne, które 
wzmagają kryzys obecny i na które Związki Zawodowe winny 
zwrócić baczną uwagę. 

W..związku z lokautami łódzkimi postanawiono: 

7) Wydać pismo ulotne, którego zadaniem będzie wyja- 
śnić szerokim masom kwestję kryzysu, sprawę organizacji prze- 
mysłowców, którzy chcą wykorzystać dane chwile. celem wy- 
darcia robotnikom ich zwycięstw poprzednich. Pismo to wy- 
jaśni również groźne położenie obecne, podkreśli ważność 
9 godzinnego dnia roboczego, na który przemysłowcy chcą 
zrobić zamach, i wskaże na konieczność przygotowania się 
do walki. : 3 

Należy mianowicie wpływać na usunięcie nieporząd- 
ków fabrycznych, zwalczanie pijaństwa. umyślnego zaniedba 
nia się w pracy i t. d. Zarazem należy pracować nad pod- 
niesieniem kultury wśród robotników i dążyć do powiększenia 
wydajności pracy, gdyż jedynie przy powiększonej wydaj- 
ności można będzie skutecznie wałczyć o dalsze podniesienie 
zarobków i skrócenie dnia roboczego. 

Ze sprawozdań o stanie przemysłu ujawniło się, że prze- 
mysł włóknisty w całym kraju znajduje się w stanie bardzo 
dobrym, zapasy towarów są wyczerpane, zamówienia napły- 
wają. Niekóre jednakże gałęzie przemysłu, wskutek podnie- 
sienia się kosztów robocizny, tracą zdolność knkurowania- 
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z Rosją i zagranicą. W tej sprawie Związek R. Przem. Włókć | 
nisteęgo w Łodzi zwrócił się do towarzyszów moskiewskich 
i przesłał im cenniki zarobkowe łódzkie, o wiele wyższe od 
moskiewskich. Towarzysze rosyjscy zamierzają wskutek tego 
rozwinąć akcję w celu podniesienia zarobków u siebie. — 
Przemysł metalowy znajduje się w stanie opłakanym. Wiele 
fabryk zwolniło część robotników i zmniejszyło ilosć dni pracy. 
W przemyśle budowlanym zastój zupełny. N. p. z 3000 cieśli 
w warsztatach zatrudnionych jest obecnie zaledwie 80 (tło- 
maczy się to częściowo sezonem zimowym). — W górnictwie 
zapotrzebowania jest dość, brak wagonów utrudnia produkcję. 
— Szewstwo rozwija się dobrze; trwa nadal w formach 
spokojniejszych walka z chałupnictwem. — W przemyśle ka- 
peiuszowym ożywienie- jest wielkie. Wydajność * pracy tak 
wzrosła, że pomimo skróconego dnia roboczego, fabryki pro- 
dukują tyleż, ile dawniej przez 14 godzin. Wybory galante- 
ryjne naogół mają dobry zbyt. : 


MARTYROLOGJA. 


Tow. STANISŁAW WERNER.= 


Zabicie v.-Płotto'a nie obeszło się bez ofiary z naszej 
strony, ofiary tymbardziej bolesnej, że wpadł w ręce katów- 
dręczycieli młody, osiemnastoletni towarzysz, który jeszcze nie 
przyjmował czynniejszego udziału w pracy partyjnej. 
O 100-kilkadziesiąt kroków od miejsca zamachu znajdował 
się tow. Stanisław Werner, uczeń 7-ej klasy szkoły handlowej. 
Wybuch bomby tak wstrząsnął nerwowym organizmem tow. 
Wernera, że stracił on zupełnie przytomność umysłu i począł 
uciekać. 
Deńszczyk z tego domu, gdzie mieszkał tow. Werner za- 
uważył, jak nasz towarzysz wpadł do domu w rozerwanej 
kurtce (od kolczastego drutu na sztachetach ogrodu miejskiego). 
Niegodziwy ten sługus jeneralski wspólnie z sędzią śledczym 
Kisielewiczem narobili alarmu i spowodowali aresztowanie 
tow. Wernera. 
Tow. Werner, chcąc uniknąć tortur, zaraz podczas pierw- 
szego badania przyznał się, że stał na straży w chwili rzuce- 
nia bomby na v.-Płotto'a. 
W poniedziałek wieczór rozeszła się po mieście pogłoska, 
że siepacze carscy okrutnie znecają się nad tow. Wernerem 
i że pod meczarniami tow. Werner wydał współuczestników 
zamachu. Stwierdzamy, że tow. Werner zachował się do osta- 
tniej chwili życia mężnie i nikogo nie wydał. 
W środę około 8-ej wieczór zawieziono tow. Wernera na 
sąd polowy, a w kilka godzin po sądzie, w czwartek nad ra- 
nem rozstrzelano młodego męczennika rewolucji. 
Zezwierzęceni oprawcy nie czekali nawet 24-ch godzin 
z wykonaniem wyroku, nie zawiadomili nawet biednej matki 
o wyroku. 
Na pierwszą wiadomość o rożstrzelaniu naszego towarzy- 
sza stanęły od rana garbarnie na Nowym Świecie, a wkrótce 
porzucili pracę wszyscy robotnicy z większych i mniejszych | 
fabryk Radomia i tem uczcili pamięć drogiego nam towarzysza. |. 
PEREIRA BBI WU S EON AO BEC TP PIES WEW TRUP TAPE KIELC 
POKWITOWANIA. 
Kom. Zagr. kwituje za czas od 15 września do 15 grudnia: 

Sekcja fryburska — 75 koron, Sekcja lip. — 38 marek, S. A. 
II. — 15 koron 50 h., S. fryburska — 10 koron, Związek omocy 
P. P. S. w Chicago — 50 dol., od Komitetu Wykonawczego Związku 
Ci ai Polskich w Ameryce Półn. dol. 136.20, od Miry zwrot — 

Br. na więźniów — 2 koron, Noe na b. — 
średnictwem “d-ra M. 250 fs., Helder — 20 frs., Courrier Europeen — 
156 frs. 70 cts., Podział przez Izb. — 13 frs. 35 cts, W. — 20 frs.: 
Szczyp. przez Koz: — 30 frs.; Szczyp. przez-D..— 15 frs. Listy: 
Kom. Pom. Sa. - 1:50, 14a — 3:30, 51 — 8 marek 40 fen., 52 — 
35 marek, 53 — 2:50, 54 — 1-00, 55 — 280, 57 — 3:20, 58 — 10, 
60a 440, 61 — 260, 62 — 1-00. 

Naof. caratu: 62 — 1340, 80 — 580. 

Na fun. agit: 76 — 3819. - 

Na walkę czynną: 14 — 434, 15 — 732, 17 — 265, 18 —  , 
15'25, Zaginiona — 410. a S PRZE za. 


50 koron, D. za po- 


